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Chciałbym 
otwierać 
dziś serce
Chciałbym otwierać dziś serce. 
Jak wiosennego rana
Otwiera bramy kościoła 
Ręka zakrystiana.

K

Ale dziś widzę, że zmierzch jest 
I że w te moją świątynię 
Blask świata rozbudzonego 
Rozrzutna rzeką nie wpłynie.

I nie urągam Ci za to — 
Te jedne li wznoszę modły. 
Ażeby kroki Cię twoje 
Ku moim progom zawiodły

Wstępuj w nie, wszystko mi jedno. 
Czy serce rozjaśnisz, czy może 
Jeszcze bardziej zaciemnisz, 
Had je przed Tobą otworzę.

*

Wszystko mi jedno, czy wstąpisz 
Do głębi chciwego wnętrza 
Jak grzmot i grom, i łyskanie. 
Czy jako cisza najświętsza.

Czy jako żądza potężna, 
Czy wyrzeczenie, to jedno, 
Bylebyś tylko rozpierał 
Wnętrza mojego sedno.

Bylebyś tylko je uznał...
Tego ja przecież się boję, 
Czy będzie Cię mogło ogarnąć 
To mroczne dziś wnętrze moje?
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Chciałbym otwierać dziś serce. 
Jak wiosennego rana 
Otwiera bramy kościoła 
Ręka zakrystiana.

Jan Kasprowicz



Ewangelia w życiu młodzieży

ZWIASTOWANIE I WCIELENIE

Blisko 2000 lat temu, w małym i ci­
chym Nazaret w Galilei, 120 km pa pół­
noc od Jerozolimy, mieszka-a pracowi­
ta cicha ’ spokojna Dzieweczka Maryja. 
Jak wiele dziewcząt z tej miejscowości 
była uboga, chociaż pochodziła z królew-
skiego rodu. . 
świętość życia.

Jej bogactwo stanowiła 
. Zasadę — posłuszeń-

stwo prawu Bożemu.
I taką właśnie wybrał Bóg, Stworzy­

ciel wszechświ.ata. aby stała się Matką 
oczekiwanego Mesjasza, Matką Odkupi­
ciela. Bóg v-/ybrał skromną rr.ieścinę i 
skromną i ubogą Dzieweczkę.

Każda młoda dziewczyna chce zaim 
ponować swoją młodością, szuka kom­
fortowych warunków życia, chce być wy­
branką najszczęśliwszego losu, jak naj­
więcej spodziewa się od świata, otocze­
nia, od rodziców, od koleżanek.

Zastanów się moja ,,mała Królewno", 
czy jesteś tego warta? Zrób maleńki test 
komu zawdzięczasz urodę’ Czy w twoim, 
może najskromniejszym domu, czujesz 
się dobrą córką? Czy twoje serce jest

Święta Bożego Narodzenia nasuwają nam różne refleksje i pytania. 
Można zastanowić się nad tym w jakim stopniu te Święta są okresem 
religijnego przeżywania przyjścia Syna Bożego w ludzkie; postaci, a 
więc jako człowieka podobnego nam we wszystkim prócz grzechu.

Wiara oparta na nauce Kościoła mówi nam o Wcieleniu Syna Bo­
żego, które się dokonało w łonie Dziewicy Maryi przez Ducha Święte­
go. Poczęty wówczas Człowiek narodził się jak każdy z nas i przez ca­
le swoje życie, które zakończyło się śmiercią krzyżową, wydawał się 
być tylko człowiekiem: mądrym potężnym w darze słowa, pociągają­
cym swą nauką, urzekającym swą odwagą wobec możnych i potęż­
nych, których karcił, ' dobrocią wobec ubogich, chorych, cierpiących, 
skrzywdzonych. Już to V7szystko dopuszczało przypuszczenie że był nie 
tylko niezwykłym człowiekiem, ale że byl także posianym przez Boga. 
A kiedy swą naukę i rację swego postępowania potwierdza! znakami, 
których żaden człowiek uczynić nie może, jak uzdrowienie ciężko cho­
rych, wskrzeszenie umarłych rozmnożenie chleba, uciszenie burzy, naj­
bliżsi z jego otoczenia zrozumieli, że jest Posłańcem, Chrystusem, na 
którego lud.zkość czekała. Ofiara złożona na krzyżu i znjartwychwstanie 
upewniły uczniów w przekonaniu że jest Synem Bożym, który stał się 
człowiekiem, aby zbawić ludzkość od grzechu. Dziecię narodzone w 
Betlejem jest Bogiem-Człowiekiem, Zbawicielem wszystkich ludzi.

Czy tak odczuwamy Święta Bożego Narodzenia? Czy taki mają one 
dla nas sens? Czy z tego wynikają dla nas dalsze w życiu konsekwen­
cje? A może są tylko tradycyjnym przeżywaniem przyjemnych i wzru­
szających zwyczajów: wieczerzy wigilijnej z dzieleniem się opłatkiem, 
śpiewania kolęd, odvtfiedzin, pasterki, wspólnych posiłków składania 
życzeń i darów? Są to piękne zwyczaje i mogą przynieść wiele radości.
zadowolenia, a nawet wyświadczyć wiele dobrego,

czyste? Twoje postępowanie prawe?
Czy Twoje pragnienia są uporządkowa­
ne? Słuchasz rodziców, lubisz muzykę, 
mówisz dużo. A czy rozmawiałaś kiedyś 
z BOGIEM?

I Ty młody człowieku robisz wielkie 
plany. Czy zastanowiłe.ś się kiedyś, że 
nie ty sam jeden nimi kierujesz?

Niejeden raz przebiegacie wspólnie 
ulice w drodze do szkoły w drodze do 
domu. Czy zauważacie wokół siebie in­
nych ludzi starszych, strudzonych, przy­
gnębionych, smutnych, a może więcej: 
czy widzicie zatroskane oczy matek, spra 
rowane ręce ojców’ Czy d-ostrzegacie 
potrzeby Waszych sióstr, braci, kolegów, 
koleżanek? A może Was to nic nie ob­
chodzi?

Oto mały test kim jestem?
A jednak zagubionych w tłumie świa­

ta, zauważa Was Bóg. On Was wybiera. 
W'ami kieruje. Czy z wiarą patrzycie na
swoje życie’ :zy wiecie, że Bóg Was
wybrał i powołał do czegoś wyższego’

W Roku Młodzieży co tydzień będzie­
my wracać do bogactwa treści Pisma 
św. i konfrontować ją z naszym życiem. 
Dziś przeczytajcie sobie mały urywek z 
1 roz Ewangelii św. Łukasza od wier­
sza 26-38 i zastanówcie się jak inaczej 
od nas ocenia Bóg. jak inaczej Bóg wy-
biera. 
Bóg.

Jak innymi kategoriami ocenia

Z.S.B.

poruszyć uczucia
i zapłodnić myśl. Ale v./szystko to nie jest pełnym przeżyciem chrześci­
jańskim i uczczeniem pamiątki Narodzenia Boga-Człowieka.

Fakt narodzin Zbawiciela świata wnosi w życie wierzącego dwie 
zasadnicze sprawy. Pierwszą z nich to szczere wyznanie wiary w praw­
dę o Bogu, który stał się Człowiekiem i przyjęcie wszystkich konsekwen­
cji tej prawdy podawanych przez naukę Kościoła. Drugą zaś jest wy-
siłek, aby życie chrześcijanina było potwie>-czeniem wiary. Każde Bo­
że Narodzenie jest wówczas po chrześcijańsku przeżywane, gdy wzma-
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cnia v/iarę w Jezusa Chrystusa. Syna Bożego i w Jego zbawcze dzieło, 
oraz gdy v7piowadza w postępowanie nakazy moralne i etyczne płyną­
ce z wiary. Wynikiem tej postawy jest świadectwo życia według wiary. 
Najpiękniejszą zaś formą tego świadectwa jest poświęcenie dla dru­
gich z miłości dla Boga, który właśnie z miłości dla człowieka stał się 
Człowiekiem. „W tym objawiła się miłość Boga ku nam, że zesłał Sy­
na Swego Jednorodzonego na świat, abyśmy życie mieli dzięki Niemu” 
(1 Jan 4, S). Tak wielu ludzi nam bliskich oczekuje od nas daru serca 
w różnych postaciach: dobrego słowa, przebaczenia, przeproszenia, po­
dania ręki, pomocy materialnej Pamiętajmy szczególnie o samotnych, 
chorych, obolałych i smutnych. Nieśmy do wszystkich radość, którą 
przy Narodzeniu Syna Bożego zwiastowali aniołowie. Nieśmy pokój Bo­
ży tak badzo potrzeby człowiekowi i ludzkości całej.

Święta Bożego Narodzenia tak przez chrześcijan przeżywane poma­
gają ludziom zbliżyć się do Boga. Nikt bowiem nie oprze sie świade­
ctwu życia potwierdzającemu wiarę. Jeśli świat odchodzi dziś od Boga, 
to dlatego, źo nie umiemy naszym bliźnim ukazać prawdziwego znacze­
nia i roli Bożego Narodzenia jako przyjścia do nas Zbawiciela świata.

W błogosławioną noc Bożego Narodzenia złożę Bogu Ofiarę Eucha­
rystyczną dla uproszenia dla Was, Drodzy Bracia i Siostry, obfitych
łask i darów, które zawdzięczamy przyjściu Syna Bożego. Składając
wszystkim najlepsze życzenia świąteczne i noworoczne przesyłam vjy- 
razy bratersidego oddania w Panu i z serca błogosławię.

Bp Władysław Rubin
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Ewangelia

4 Niedziela Adwentu (tk 1, 39-^5) — 19 grudnia

W tym czasie Maryja wybrała się i poszła z pośpiechem w góry 
i do pewnego miasta w pokoleniu Judy. Weszła do domu Zachariasza 
i pozdrowiła Elżbietę. Gdy Elżbieta usłyszała pozdrowienie Maryi, po­
ruszyło się dzieciątko w jej łonie, a Duch Święty napełnił Elżbietę. 
dała ona okrzyk i powiedziała: , Błogosławiona jesteś między niewiasta­
mi i błogosławiony jest owoc Twego łona. A skądże mi to, źe Matka 
mojego Pana przychodzi do mnie? Oto, skoro głos Twego pczdrowienia 
zabrzmiał w moich uszach, poruszyło się z radości dzieciątko -w łonie 
moim. Błogosławiona jesteś, któraś uwierzyła, że spełnią się słowa po­
wiedziane Ci od Pana”

Narodzenie Pańskie (Łk 2, 1-14) — 24 grudnia

W owym czasie wyszło rozporządzenie Cezara Augusta, żeby prze­
prowadzić spis ludności w całym państwie. Pierwszy ten spis odbył się 
wówczas, gdy wielkorządcą Syrii był Kwiryniusz. Wybierali się wiec 
wszyscy, aby się dać zapisać, każdy do swego miasta. Udał się także 
Józef z Galilei, z miasta Nazaret, do Judei, do miasta Dawidowego, zwa­
nego Betlejem, ponieważ pochodził z domu i rodu Dawida, żeby się 
dać zapisać z poślubioną sobie Maryją, która była brzemienna. Kiedy 
tam przebywali, nadszedł dla Maryi czas rozwiązania. Porodziła swego 
pierworodnego Syna, owinęła Go w pieluszki i położyła w żłobie, gdyż 
nie było dla nich miejsca w gospodzie. W tej samei okolicy przebywali 
w polu pasterze i trzymali straż nocną nad swoim stadem. Naraz sta 
nął przy nich anioł Pański i chwała Pańska zewsząd ich oświeciła, tak 
że bardzo się przestaszyli. Lecz anioł rzekł do nich: ..Nie bójcie sięi 
Oto zwiastuję wam radość wielką, która będzie udziałem całego naio- 
du; dziś w mieście Dawida narodził się wam Zbawiciel, którym jest 
Mesjasz Pan. A to będzie znakiem dla was; Znajdziecie Niemowlę o- 
v/inięte w pieluszki i leżące w żłobie” I nagle przyłączyło S'ę do anio­
ła mnóstwo zastępów niebieskich, które wielbiły Boga słowami: ..Chwa­
ła Bogu na wysokościach, a na ziemi pokój ludziom, w których ma upo­
dobanie”.

Niedziela Świętej Rodziny (Łk 2 41-52) — 26 grudnia

Rodzice .'ezusa chodzili co roku do Jerozolimy na Święto Paschy. 
Gdy miał lat dwanaście, udali się tam zwyczajem śv\ziątecznym. Kie­
dy wracali po skończonych uroczystościach, został Jezus w Jerozoli­
mie, a tego nie zauważyli Jego Rodzice. Przypuszczając, że jest w to­
warzystwie pątników, uszli dzień drogi ' szukali Go wśród krewnych 
i znajomych. Gdy Go nie znaleźli, wrócili do Jerozolimy, szukając Go. 
Dopiero po trzech dniach odnaleźli Go w świątyni, gdzie sit-iłział mię 
dzy nauczycielami, przysłuchiwał się im i zadawał pytania. Wszyscy zas, 
którzy Go słuchali, by'i zdumieni bystrością Jego umysłu i odpowie­
dziami. Na ten widok zdziwili się bardzo, a Jego Matka rzekła do Nie­
go; „Synu, czemuś Nam to uczynił? Oto cjciec Twój i Ja z bólem serca 
szukaliśmy Ciebie”. Lecz On Im odpowiedział: Czemuście Mnie szuka­
li? Czy nie wiedzieliście, że powinienem być w tym. co należy do mego 
Ojca?” Oni jednak nie zrozumieli tego, co Im powiedział. Potem po­
szedł z Nimi I wrócił do Nazaretu, i był Im poddany. A Matka Jego cho­
wała wiernie wszystkie te wspomnienia w sw'ym sercu .Jezus zaś czy­
nił postępy w mądrości, w latach i w łasce u Boga i u ludzi.

I

KALEND A R Z

21 grudnia, św. Piotra Kanizjusza

Urodził się w Geirii łobeciiie Holan­
dia) w 1521 r. Studiował w Kolonii i 
wstąpił do zakonu ,Jezuitów. Po święce­
niach kapłańskich pracował w Niem­
czech. Wydał wiele dzieł, zwłaszcza zna­
ny ..Katechizm”. Umarł we Fryburgu w 
1597 roku.

29 grudnia, św. Tomasza Becket

Urodził się w Londynie w 1118 r. Był 
kanclerzem królewskim, a w 1162 r. zo-
stał biskupem. Ponieważ bronił praw
Kościoła przeciw królowi Henrykowi J! 
został wygnany do Francji. Po powrocie 
do ojczyzny jest prześladowany, a w koń­
cu zostaje zabity z polecenia króla w ro­
ku 1170.

31 grudnia, św. Sylwestra

Od roku 314 był biskupem Kościoła 
Rzymskiego. Umarł w 335 r. i został po­
chowany na cmentarzu Pryscylii przy 
drodze Salaryjskiej.

1 stycznia, uroczystość Świętej Bożej 
Rodzicielki Maryj

Zgodnie z nową liturgią dzień pierw
szego stycznia jest świętem Matki Bo­
żej. Równocześnie w tym roku po raz 
dziesiąty obchodzimy Światowy Dień Po­
koju. Sprowada się on nie tylko dc for-
malnych obchodów, ale służy przede
wszystkim wychowaniu narodów do po­
koju. Powinien wywierać konkretne sku­
tki w całej SDołeczności świata, którą 
wzywa do realnej troski o pokój.

GŁOS KATOLICKI 3
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ROZWAŻANIE EWANGELICZNE

Oczyma Symeona
•lest łaską mieć oczy Symeona, ni,rai 

patrzeć na świat i w nim r-bzpoznawać 
Łaską jest rów-Boga niewidzialnego

nież uważne spoglądanie w swoje wnę­
trze. Powiedział kiedyś św. Augustyn:

przechodzącego„Boję się Chrystusa,
Jest czego się bać... Bokolo mnie

Chrystus zawsze w swych rękach nie­
sie wiele łask, więc źle. gdy przechodzi 
kolo mnie nierozpoznany...

Wczytuję się w słowa listu św. Pa- 
wla: „Wielokrotnie i na różne sposo­
by przemawiał niegdyś Bóg do ojców 
naszych przez proroków, a po tych o­
statnich dniach przemówił do nas przez
Syna. Jego to ustanowił dziedzicem
wszystkich rzeczy, przez Niego też stwo 
rzył wszechświat. Ten Syn jest odblas­
kiem Jego chwaty i odbiciem Jego isto­
ty. podtrzymuje wszystko słowem swo­
jej potęgi, a dokonawszy oczyszczenia 
z grzechów, zasiadł po prawicy Maje­
statu na wysokościach. On to stał się 
wiyższym od aniołów, o ile odziedziczył 
wyższe od nich imię. Do których bo­
wiem z aniołów powiedział kiedykol­
wiek: ,,Ty jesteś moim Synem, Jam Cię 
dziś zrodził?" I znowu: .,Ja będę Mu oj­
cem, a On będzie Mi synem?" Skoro 
zaś wprowadzi Pierworodnego na świat, 
powie: ,,Niech Mu oddają pokłon wszy­
scy aniołowie Boży" (Hbr 1, 1-6).

W drugim rozdziale Ewangelii Łuka- 
szowej można czytać: ,,Kiedy tam (w

I

nadszedł dlaBetlejemie) przebywali,
Maryi czas rozwiązania. Porodziła swe­
go pierworodnego Syna, owinęła Go w 
pieluszki i położyła w żłobie, gdyż nie 
było dla nich miejsca vj gospodzie” (2, 
6-7).

Napisał również Jan we wstępie swej 
Ewangelii:

,,Na początku było Słowo, 
a Słowo było u Boga, i Bogiem było 

Słowo.
Ono było na początku u Boga. 
Wszystko przez Nie się stało, 
a bez Niego nic się nie stało, co się 

stało, 
W Nim było życie, a życie było 

światłością ludzi, 
a światłość w ciemności świeci, 
i ciemności jej nie ogarnęły (...) 
Na świecie by-ło Słowo, a świat stal 

się przez Nie. 
Lecz świat Go nie poznał.

Przyszło do swojej własności, a swoi 
Go nie przyjęli.

A wszystkim tym jednak, którzy Go 
przyjęP dało moc.

aby się stali dziećmi Bożymi, tym, 
którzy wierzą w imę Jego — tym, 

którzy ani z krwi, 
ani żądzy, ani z woli męża, 
ale z Boga się narodzili.
A Słowo stało się ciałem i 
zamieszkało wśród nas” (J 1-5, 12-14) 
Ubogim ludziom narodziło się Dzie­

cię. Nie byli wtedy u siebie, ani w swo­
im domu. Stało się to jednak w godzi­
nie ustanowionej przez Pana. I w ,,taki 
sposób i akurat wtedy, gdy wedle wszel­
kich najroztcopniejszych ustanowień lu­
dzkich stać się nie powinno: bo w dro­
dze, bo wśród obcych, bo w wielkim 
zmęcżeniu osamotnieniu. Zabrakłoi
miejsca w gospodzie, zaś miłosierdzie 
ludzkie, zabrawszy z sobą kaganek otia- 
rowało Synowi skalną stajnię. Bo tak 
ustanowił Pan. a święte je.st imię le­
go”.

Stało się — Boże Narodzenie w skal­
nej jamie, w sercu ziemi Byt tylko mi­
zerny kaganek. A za progiem, swego ro- 

I-
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ozaju stajni, stała noc, roziskrzona gwia­
zdami. „Nie można było prościej. Nie
można było dostojniej”. 

,.Przyszedł do swojej własności. a
swoi Go nieprzyjęli” Jakże mogli przy­
jąć, skoro się ukrył aż tak’ Ludzie ów- 

Spodziewali się uj-cześni Mesjasza.
rzec Go w chwale Wiekuistego i Wsze­
chmocnego. Pana Patriarchóvy i Proro-

DROGIM 
RODAKOM 

WSPÓŁPRACOWNIKOM 
! CZYTELNIKOM 

SERDECZNE 
ŻYCZENIA 
Z. OKAZ.JI

ŚWIĄT 
BOŻEGO 

NABODZENLA 
I NOWEGO 

ROKU

składa

„Głos Katolicki” 

ków. A On przychodzi jako biedne, bez­
radne Dziecię. Kryje się w sercu ziemi 
— w skalnej jamie. Więc nie poznał Go 
świat. Jakże mogło być inaczej?

Może jednak zawsze tak bywa. Może 
Bóg pojawia się ludziom inaczej jak oni 

..zupełnie niemyślą. Może pojawia się
w porę, bo w drodze, nieoczekiwany, 
wśród obcych, w wiellkim zmęczeniu '. 
Mały, kruchy ,,nie poznany i całkiem 
inny niż się ludzie spodziewali. Ukryty 
i nieprzyjęty — bo bez widocznego ma­
jestatu... L'loże to właśnie tak: że ma­
jestat Boga za kurtyną ziemi, gwiazd. 
W rzeczach najzwyklejszych’”

Wyczekiwały i wypatrywały Boga oczy 
Symeona. Chodził często do świątyni i 
widywał dwoje młodych łudzi. Na rę­
kach matek dziecko, ojcfjwie trzymali o- 
liiarne gołębie. Symeon wyczekiwał i 
wypatrywał. Obiecane było mu przez Do 
cha Świętego że ..nie ujrzy śmierci, aż 
zobaczy Mesjasza Pańskiego” (Lk 226). 
Aż w końcu... Rodzice przynoszą Dzie­
cię do Jerozolimy, .,aby przedstawić Je 
Panu. Biedni byli, w duchu więc Prawa 
tiiosa w darze: .parę synogarlic albo
dwa gołąbki".

Dojrzał Symeon Tego, na którego cze­
kał. ,,Ludziom rzadko spełnia się to, na 
co czekaja najbardziej" Synieon byt
człowiekiem łaski. Łaską rozpoznał Je­
dyne Dziecko, spośród wielu przynoszo­
nych do świątyni. Nie orzywyknął... Poz- 
nał Zbawiciela ,.światło na świecenie
pogan, i chwałę ludu, Izraela”.

Roman Duda omi
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TA.TEMMCA MSZY ŚWIĘTEJ

55 Człowiek Doskonały 89
W Chrystusowej ofierze za grzechy

świata, przede wszystkim Bóg ofiaruje 
się człowiekowi. Bóg bowiem, od wie­
ków daje siebie jako Ten. który jest nie­
skończoną miłością. Ale ofiara Chrystu­
sa, to również ofiara człowieka. Co wię­
cej, człowiek z ofiary Chrystusa bynaj 
mniej nie jest ofiarą bierną. Nie jest
zwykłym narzędziem w rękach Boga.
ale jest pozytywnie czynny całą mocą 
swojego człowieczeństwa Trzeba więc 
koniecznie bliżej popatrzeć na człowie­
ka w ofieize Chrystusa. Taje.mnica pod­
wójnej ofiary: Boga i człowieka vy/ jed­
nej ofierze Chrystusa, jest w rzeczywi­
stości łatwiejsza do zgłębienia niż na
pozór mogłoby się zdawać. V7łaśnie z
tej racji trzeba sobie jasno uświadomić 
kim był ten człowiek w ofierze Chry­
stusa.

To jest konieczne jeszcze z innej ra-
cii. Do niedawna, chociaż widzieliśmy
Chrystusa jako człowieka, to o człowie­
ku zapominaliśmy, a czciliśmy w Nim tyl 
ko Boga. Wtedy zbawienie stawało się 
tylko sprawą Boga. Bóg byt daleki, a 
człowiek nie miał znaczenia. Można by 
nawet wyciągnąć wniosek, że Bóg zba­
wił człowieka bez człowieka i wbrew 
człowiekowi. Stąd zrodziła się protestan 
cka teoria Lutra o zbawieniu: człowiek 
nie może nic zrobić dla swego zbawie-
riia. Tyko wiara mu pozostaje. 

Natomiast obecnie stajemy wobec
drugiej skrajności. W Chrystusie uznaje 
się tylko człowieka. Wielu odrzuca Jego 
Bóstwo Tym samym — w ogóle prze­
kreśla się zbawienie Bóg ginie, a ofiara 
Chrystusa niczym się nie różni od śmier 
ci jakiegokolwiek bądź bohatera czy :nę 
czennika dobrej sprawy.

Trzeba więc wyrobić sobie jasne zda­
nie o roli i uczestnictwie człowieka w 
zbawczej ofierze Chrystusa. Bez jasnej 
odpowiedzi na to pytanie Chrystus mo­
że zostać dla nas albo zwykłym czło­
wiekiem (wtedy stracimy Boga), albo 
będzie tylko Bogiem, z którym nie bę­
dziemy mieli łączności. Bez jasnej od

tiary Chrystusa? Potem: jaka jest jego 
ofiara i w jaki sposób się łączy z o­
fiarą Syna Bożego.

Ten Człowiek — to drugi Adam, Czło­
wiek Doskonały, Syn C,’łowieczy. W o­
parciu o Pismo św. i o Tradycję, Sobór 
Watykański I! przypomina: ,,Przedwiecz­
ny Ojciec... stworzył cały świat, a lu­
dzi postanowił wynieść do uczestnict­
wa w życiu Bożym, Nie opuścił ich po 
upadku w Adamie" (K 2), ale „postano­
wił wkroczyć w historię ludzką w spo­
sób nowy i ostateczny, posyłając Syna 
swego w naszym ciele aby przez nie­
go uwolnić ludzi spod władzy ciemnoś­
ci i szatana.. Zatem -Syn Boży przyszedł 
drogą prawdziwego wcielenia... przyjął 
całą naturę ludzką” (M 31. ,,ludzkimi 
rękoma pracował, ludzkim rnyślał rozu­
mem. ludzką działał wolą, ludzkim ser­
cem kochał, urodzony z Maryi Dziewicy, 
stał się prawdziwie jednym z nas, we 
wszystkim do nas podobny oprócz grze­
chu” (KS 22). „Tajemnica człowieka wy­
jaśnia się naprawdę dopiero w tajemni­
cy Słowa Wcielonego... Chrystus, no­
wy Adam, już w samym objawieniu ta­
jemnicy Ojca i lego miłości „objawia 
w pełni człowieka samemu sobie i oka­
zuje mu najwyższe jego powołanie... 
Ten, który „jest obrazem Boga niewidzial 
nego, jest człowiekiem doskonałym, któ­
ry przywrócił synom Adama podobień­
stwo Boże... A ponieważ jest Bogiem 
..w Nim cała pełność zamieszkuje cie­
leśnie: według zaś ludzkiej natury, jako
nowy Adam, ustanowiony jest głową
odnowionej ludzkości” (MS 5).

W tym tekście wszystko jest powie­
dziane. Najpierw, że człowiek jest powo­
łany do uczestnictwa w życiu Bożym. 
Najlepszą ilustracją tej tajemnicy powo­
łania ludzkiego jest tajemnica Wciele­
nia Syna Bożego. Ukazuje bowiem .,do-
Ekonałego człowieka" rzeczywiście u-

powiedzi. nie poznamy Chrystusa, mi
nie pojmiemy Jego ofiary Ani tej hi­
storycznej, ani eucharystycznej — czyli 
mszy św. W następstwie nie pojmiemy 
również naszego udziału w ofierze Chry­
stusa. ani historycznego, ani euchary­
stycznego — poza granice czasu.

Najpiery-/: Kim jest ten Czołwiek z c-

czestniczącego w życiu Bożym. Jeżeli 
tajemnica wcielonego Syna Bożego nie 
jest dostrzegalna zmysłami, a tylko wia­
rą dostępna, (por. Wyznanie św. Piotra 
Mt 16, 13 ns.), to o uczestnictwie czło­
wieka w życiu Bożym św. Jan pisze- ,,o- 
znajmiamy wam cośmy ujrzeli i słyszeli, 
abyście i wy mieli współuczestnictwo z 
nami. A mieć z nami współuczestnictwo 
znaczy: mieć je z Ojcem i z Jego Synem 
Jezusem Chrystusem" (1 J 1, 3; por. 
J 17, 21). Tak więc człowiek. Syn Ma­
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ryi, w jednej osobie zjednoczony z Sy-
nem Bożym jest „doskonałym człowie­
kiem", który już na ziemi w widoczny 
sposób uczestniczy w życiu Beżym. a nie 
jest tylko biernym i bezwolnym narzę­
dziem. Można dodać, że do pełni ucze­
stnictwa dojdzie on dopiem po zmar-
Iwychwstaniu, po zwycięstwie naci
śmiercią.

Drugi moment, który trzeba podkre­
ślić, to prawda, że ,,drugi Adam, czło-
wiek doskonały" uczestniczy w życiu
Bożym od pierwszej chwili swego poczę­
cia. Nie tylko dzięki Wcieleniu, ani ja­
koby do tego doszedł w ciągu życia.
ale dlatego, że tym nadprzyrodzonym
darem Bóg obdarzył człowieka wtedy, 
gdy postanowił go stworzyć na swój 
własny obraz (Rdz 1. 26) Z woli Boga, 
człowiek miał być żywym i widzialnym 
obrazem Boga. Miał więc być również 
obrazem życia Bożego, czyli uczestni­
czyć w życiu Bożym od pierwszej chwi­
li stworzenia.

Innymi słowy, dla całego świata, czło­
wiek miał być żywym, świadomym wi­
dzialnym i z wolnej woli działającym o-
brązem Boga niewidzialnego. Jako 0-
braz Boga miał v.' świecie materialnym 
być widziałnvm obrazem ducha Bożego 
oraz Bożego działania. Takim ..obrazem 
Koga niewidzialnego” jest Chrystus ja­
ko drugi Adam, gdyż jest on ,człowie 
Idem doskonałym" Był nim od pierwszej 
chwili swego poczęcia i przez całe ży-
cie, ponieważ nie był splamiony naj­
mniejszym grzechem i żadnego grzechu
nie popełnił.

Gdy mówimy o Chrystusie.
..drugim Adamem" musimy

że byl
ię wystrze-

gać pewnego błędu. Chrystus nie stał 
się drugim .Adamem przez to, że zbav7ii 
człowieka, ale byt nim dlatego, że nie 
był obciążony grzechem pieworodnym 
Jak Adam był pierwszym człowiekiem 
stworzonym na podobieństwo Boże, tak 
Chrystus (jako człowiek) jest drugim - 
jest drugim Adamem. Od chwili poczę­
cia jest On więc żywym obrazem Boga 
i jako taki jest dla swoich braci (wszy­
stkich potomków Adama) objawieniem 
prawdziwego człowieka, człowieka do­
skonałego. Objawia On człowiekowi ie- 
go najwyższe i uszczęśliwające powo­
łanie. Dla całego świata, wraz z człowie­
kiem —- był On ,,obrazem Boga niewi-
clzialnego" a dla człowieka. objawie-
niem prawdziwego człowieka. Kiedy zaś 
wyzwolił człowieka z grzechu — wtedy 
stał się głową odnowionej ludzkości.

ks. Witold Kiedrowski
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Mnisi w mieście ewangelicznych. Złożą śluby czystości, 

ubóstwa i oosłuszeństwa

Było ich trzech w listopadzie ubiegłego i w Grand Palsis. Z zapałem rzuciłem 5
roku.

Dziś już ich jest trzydziestu.
Chcą być mnichami XX wieku, w mieście 

które dla wielu stało sie pustynią.

1

Są w samym sercu Paryża, w kościele
Saint Gervais. Obok paryskiego magi
stratii. Hotel de Ville. i największego pa­
ryskiego sklepu. Bazar. W samym sercu 
Paryża Gdy ludzie kupują i sprzedają, 
załatwiają ważne sprawy i podpisują wa­
żne papiery, oni klęczą. Gdy w luksuso­
wych salonach zapalają się wielkie ży­
randole. oni milczą, jak nieużyteczni słu­
dzy Ale po to. by wsłuchiwać się w to. 
o czym ludzie nie mówią, a co noszą w 
głębi swych serc, sami o tym nie wie­
dząc

się do pracy, która polegała na mówie­
niu i działaniu. Szybko spostrzegłem, że 
to jest niewystarczające, że innej trze­
ba tu pracy Wyjechałem wtedy na rocz­
ny urlop uniwersytecki do .Assekrem. 
górzystą okolicę Sahary Sam na dwa­
dzieścia cztery miesiące. Byłem sam na 
sam z Bogiem. Na nagiei ziemi, pod na­
gim niebem, zostałem odarty ze wszy­
stkiego. I w głębi tej mojej samotności, 
stopniowo odkrywałem obecność, któr-a 
jest pełnią Jeżeli jest prawdą, że trze­
ba IŚĆ do świata, by odkryć Boga, to jest 
również prawdą, że należy iść do Boga, 
oy odnaleźć świat., W Assekrem odna­
lazłem moją rodzinę i Sorbonę. Lepiej, 
niż gdybym tam był. Z obowiązku wró­
ciłem do Paryża. Na prawdziwą pusty­
nię...".

Coraz więcej w tej chwili gromadzi
się ludzi wokół b>-aci z Saint Gervai:

2

Wspólnota monastyczna Saint Gerv?is 
powstała zaiedwie rok temu, pierwsza w 
Paryżu.

Jeżeli istnieją setki klasztorów we Pi^an 
cji. w Paryżu, przez który p.-zewija się 
jedna czwarta ludności Francji, nie by­
ło ani jednego.

Ojciec Delfieiix i bracia z Saint Gor- 
vais wypełnili tę pustkę. Przynieśli mla-
stu swoją modlitwę. lałożyoiele życia
monastycznego — mówi o. De!fieux ■— 
tworzyli wspólnoty zawsze lam, gdzie 
gromadzili się ludzie. Tak byio w wieku 
XI!, w którym europejskie ^.''oski nagle 
zaroiły się od klasztorów. Św. Bernard 
w ten sposób wyszedł na spotkanie świa-
ta, tzn. cywilizacji wiejskiej Poszedł
tam, gdzie powstały pustynie ludzkich 
dusz Dziś największą pustynia jest wiel­
kie miasto, ze swoją anonimowością, ha-

4

Zwiedzający kościół Saint Gervais me 
znajdzie w nim wielkich konferencji, cz/ 
wzruszających kazań Odnajdzie jednak
ludzką „obecność" której s' jest za-
proszeniem . O nic nie prosimy — mówi 
o. Piotr Delfieux. — Modlimy się jedy­
nie. Jeżeli chcecie, módlcie się z nami

I to jest najlepszy sposób aby nauczyc 
się modlitwy. ..Wielu przychodzi, bardzo 
wielu. Matki rodzin, urzędnicy, nauczy­
ciele, kupcy... W Paryżu Jest więcej ludzi 
modlitwy, niż by można sądzić!”

W' kościele Saint Gerv3is znajdują za­
chętę, w wspólnocie rozmodlonych mm 
chów. W listopadzie ubiegłego roku by­
ło ich zaledwie trzech. Kilka miesięcy

.W ciągu ośmiu miesięcy mojego życia 
spotkałem wiecej nawróceń — wyznaje 
Piotr Delfieux — niż na Sorbonie w cią­
gu ośmiu lat..." I powoli tw'orzą się wię­
zy jakiejś stałej wspólnoty.

Mogliby być dumni nowi mnisi. Tym­
czasem jakaś ogromna prostota maluje 
się na twarzy i widoczna jest w ich ży­
ciu. ..Musimy się nauczyć być miesz­
kańcami mia.sta i równocześnie mnicha­
mi Do tego t-zeba sie ..rodzić". Dlatc 
go zachowujemy ścisły kontakt z opac­
twem Saint Bencit sur łoire Tamtejsi 
mnisi są jakby naszymi rodzicami chrze­
stnymi. Bo w końcu nie wymyśliliśmy 
nic nowego Na.szymi wielkimi mistrza­
mi pozostają św. Benedvkt (proszę po­
myśleć jak bogatą musi być jego regu­
ła z XIII wieku!), św. Ijominik, św. Te­
resa z A'.'ila Również Charles de Fou- 
cauld. Wreszcie ojcowie kapadoccy. któ­
rzy już wtedy myśleli o życiu monastycz­
nym w mieście.

Korzystamy również z cudownej pra 
cy dokonanej przez naszych bezpośi-ed- 
nich poprzedników, którzy często stawia­
li kroki w zupełnych ciemnościach. Nie 
znając rezultatów swojej pracy. To byli
\4agdalena Pelbrel Marek Sangnier,
księża robotnicy... łm zawdzięczamy bar­
dzo wiele'

Na pustyniach też rosną kvdaty — po­
wiadamy. Widoczne to jest, gdy przekro-
czy się próg kościoła Saint Gervais.

/

Il!

I,

później było ich już dwunastu Dziś
wspólnota liczy dwudziestu jeden człon­
ków i dziesięciu ,,postulantów”, którzy 
chcą zostać mnichami naszych czasów.

„Nie jesteśmy ani benedyktynami, ani

Saint Ger/ais — ..modlitewny dywan na 
paryskim asfalcie"!

łasem, gwałtami i pokusami. Zmieniła trapistami — wyjaśnia Piotr DelfieuK. —
się cywilizacja, więc trzeba wypracować 
nowe formy żvcia monastycznego”.

3

Być może nazwiemy się Bractwem .łero- 
zolimskim. Ponieważ Jerozolima była 
miastem, a w mieście ma się rozwijać
nasze powołanie.

W roku 1974 kard Marty, arcybiskup nas nie jest paryzaninem.
Dziwne jednak, nikt z

Wszyscy, z
Paryża, powiedział; .,Są setki klaszto-
rów na prowincji i pewna liczba domóyy 
zakonnych w Paryżu. Ale nie ma w mieś­
cie prawdziwego monasteru. A za nim 
tęskni Kościół paryski”.

W tym samym czasie, były kapelan stu 
dentów, ks Delfieux wyraził pragnienie. 
..Chciałbym być mnichem w mieście".

wyjątkiem jednego, pochodzą z prowin 
cji. Ruch w kierunku miasta przypomina 
mi napływ mnichów w XI! wieku do wio
sek... Z Paryżem zaw.arliśmy małżeii-
stwo z rozsądku"

I to na zawsze, aż do śmierci -- wy-

Nie był to tylko przypadek, na co wsk.a- 
zuje historia ks Piotra Delfieux. „W ro-

1-

I-

ku 1968 byłem kapelanem na Sorbonie

jaśniają ci młodzi mnisi Każdy z nich 
pracuje, aby być solidarnym z ludźmi e­
poki. Jednak tylko na pół etacie, by pod 
kreślić swój sprzeciw wobec świata. Pe­
wnego dnia podejmą życie według rad

I

I
I

I

-I
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Zwykły dzień Pawła VI
Niewiele pisze się o prywatnym życiu Papieża. Wąski jest krąg osób, 

które stykają się z Ojcem Św., gdy udaje się on do swych prywat-
nych pokojów. Paweł VI prowadzi bardzo skromny tryb życia, a czas
jego wypełniony jest modlitwa i pracą. Kierowanie Kościołem to
trud ogromny i praca ta pochłania wszystkie niemal chwile iv życiu 
Papieża. Mało czasu pozostaje na odpoczynek. Ojciec -Św , svpia. tyl­
ko pięć godzin na dobę. Oto jak wygląda zwykły, powszedni dzień:

Pokoje prywatne Pawła VI mieszczą 
się. na czwartym piętrze Pałacu Papies­
kiego, obok bazyliki Św. Piotra. Już o 
szóstej trzydzieści do drzwi sypialni 
puka delikatnie Franco Ghezzi, czter­
dziestoletni kamerdyner i zarazem kie­
rowca Papieża. Najczęściej o tej godzi­
nie Ojciec Św już nie śpi, odzywa się 

i

.grazie”, i wstajeuprzejmie, mówiąc
z łóżka, odmawia klęcząc modlitwę po­
ranną, ubiera się przy pomocy signo- 
ra Ghezzi.

W swej prywatnej kaplicy o siódmej

I

czterdzieści pijć Pawej VI odprawia
Mszę św., zawsze w obecności swoich 
dwóch sekretarzy, sześćdziesięcioletnie­
go Włocha Pasque!c Machi i czterdzie­
stodwuletniego Irlandczyka Johna Mc 
Gee. Czasami we Mszy św .uczestniczy 
pięć sióstr ze zgromadzenia .Maria Ba-- 
mbina, które zajmują się przygotowy­
waniem posiłków dla Papieża i utrzy­
mywaniem w czystości jego prywat-
nych pokojów.

O ósmej trzydzieści w małej jada'-- 
ni Ojciec św spożywa śniadanie, kto 
re składa się z kawy z mlekiem, jedrie- 
go lub dwu rogalików posmarowanych 
masłem i dżemem. W tym czasie Pa­
pież czyta dokładnie swój ulubiony 
mediolański dziennik „II Corriere del 
la Sera” oraz wybrane przez sekreta­
rzy aktualne artykuły z innych gazet.

W jednym z pokojów prywatnych o 
dziewiątej Paweł VI przyjmuje sekre­
tarzy i omawia z nimi bieżący program 
dnia. O tej porze przychodzi regular­
nie, ale nie codziennie, lekarz osobisty 
Papieża, prot. Mario Montana, który 
stale opiekuje się jego zdrowiem.

O dziesiątej Ojciec św. zjeżdża win­
dą do pokoi biurowych znajdujących 
się na trzecim pięirzc Pałacu. Tu, w
Bibliotece Aiidiencyjnej, rozpoczyna
się oficjalny dzień roboczy Papieża. Pa­
weł VT odbywa najpierw najważniej­
sze rozmowy, przyjmując swego ..pre­
miera”, kardynała Villota, i ,,ministra 
spraw zagrnicznycłi”, monsignora Ca 
saroli.

W tej samej bibliotece o jedenastej 
rozpoczynają się prywatne audiencje. 

jakich Papież udziela różnym osobis­
tościom z kręgu wybitnych duchow­
nych lub ze świata politycznego czy 
kulturalnego

Na obiad o godzinie trzynastej trzy 
dzieści Ojciec św. wraca do swych po­
kojów na czwartym piętrze. W jadal­

I-

l-

ni podaje do st 'łu Franco Ghezzi, u­
brany w białą marynarkę ze złotymi 
guzikami. Rzadko Papież spożywa o­
biad samotnie, ale też nie zaprasza wię­
cej niż cztery osoby z grona najbliż­
szych współpracowników.

Około czternastej trzydzieści nastę­
pują chwile wytchnienia W tym cza-, 
sie Papież spaceruje zazwyczaj po o­
grodzie urządzonym na dachu Pałacu.
Do Ogrodóy/ Watykańskich wybiera
się bardzo rzadko. Są one zbyt wilgot­
ne. a Paweł VI dotkliwie cierpi na ar- 
tretyzm.

.1uż o szesnastej Ojciec św. jest z po­
wrotem na trzecim piętrze, gdzie po­
nownie zasiada do pracy. Przegląda do­

>-

»-
)-

kumenty, papiery i najważniejszą ko­
respondencję wybraną przez sekreta­
rzy. Tylko n£i niektóre listy może odpo- 

L-

»-
wiedzieć osobiście:
około 40 000 ludzi zwraca się wprost 
do niego.

i *

Z
J

O dziewiętnastej Papież przyjmuje 
gości, których zaprosił, aby wysłuchać 
ich opinii o aktualnych wydarzeniach 
na świecie. Potem czyta przedstawione 
mu do wglądu wydanie watykańskiego
dziennika ,,Osservatijre Romano,, na
dzień następny.

O dwudziestej trzydzieści Paweł VT 
udaje się wraz ze swymi sekretarzami 
do prywatnej kaplicy na odmówienie
różańca.

Na kolację o dwudziestej pierwszej
Papież zaprasza sekretarzy lub innych 
współpracowników Niewiele różni się 
ona od obiadu. Niekiedy podaje się ra- 
yioli. cielęcinę w sosie pomidorowym 
z gotowanymi jarzynami, wino. Przy 
kolacji w swobodnej rozmowie Ojciec 
św. yyysłuchuje najnowszych wiadomos 
ci ze świata.

Najpóźniej o dwudzieslej drugiej
trzydzieści Papież uda je sic do swych 
pekojów prywatnych. Pracuje samot­
nie, pisząc ręcznie przemówienia, przy­
gotowując różne dokumenty kościehic.
Paweł VI jest pierwszym papieżem.
którego encyklika od początku do koń­
ca napisana ręcznie znajduje się w wa- 
tykańskim aichiwum. Chętnie czyta
książki, które pozwalają pogłębić zna­
jomość współczesności, z przyjemnoś­
cią słucha muzyki Reethoyena, Vival 
niego i Mozarta, ale w jego zbiorach 
znajduje się również przesłuchiwane 
wielokrotnie nagranie płytowe ,,.Tezu.s 
Chrystus Superstar”.

O pierwszej, najpo.źniej o pierwszej 
trzydzieści kończy się pracowity dzień.

w ciągu miesiąca Przed udaniem się na spoczynek Pawef
VI jeszcze raz odwiedza kaplicę.

Janina Błautowa
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O OPŁATKU

Opłatek to jeden z rodzajów pieczy­
wa obrzędowego. Nim zaczynamy wie-
czerzę wigilijną.

Dzieje opłatka nie sięgają czasów
przedhistorycznych, jak to ma miejsce 
w wypadku niektórych innych, spoży­
wanych w czasie wigilii potraw. Moż­
na go wprawdzie wiązać z pradawnym 
zwyczajem Słowian dzielenia się pie­
czywem obrzędowym w celu zawarcia 
lub odnowienia pobratymstwa, ale je­
go dzisiejszą formę nadała mu trady­
cja chrześcijańska. .Jednakże od setek 
lat opłatek w tradycji polskiej ina zna-
czenie specjalne. jedyne na świecie.
Stał się symbolem święta rodzinnego, 
święta pojednania, pomyślnych nadziei 
na przyszłość. Tradycję tę pielęgnuje­
my wszyscy. Stał się też arcydziełem 
sztuki ludowej, którą stworzyli bezi­
mienni kowale i rzemieślnicy produ­
kujący foremki opłatkowe o przepięk­
nych wzorach

We wczesnym średniowieczu pieczo­
no go na rozpalonych kamieniach, na­
dając mu kształt spłaszczonej kuli. Z 
czasem opłatki — nazwa pochodzi od 
łacińskiego ohlatum, co znaczyło dar 
ofiarny, niekiedy zwano je bardziej po- 
eiycznie — nehutae, czyli mgiełki — za­
częto wypiekać w urządzeniach przy­
pominających obcęgi zakończone żeliw­
nymi, ściśle do siebie przylegającymi
tabliczkami, ozdobionymi po stronie
wewnętrznej wklęsłym rytem. Na jed 
ną z tabliczek nalewano wedę rozro­
bioną z mąką, przyciskano drugą, wkła 
dano do ognia na trzy minuty, po czym 
otrzymyTA'ano gotowy opłatek z odciś­
niętym wzorem. I dzisiaj wyrób opłat­
ków odbywa się w len sam średniowie­
czny sposób. Najstarsze foremki o­
płatkowe znajdujące się w naszych mu­
zeach etnograficznych pochodzą z XVJI 
wieku.

Do XV w. wyrobem opłatków zaj
mowały się klasztory. .Nie były one jed­
nak w stanie zaspokoić stale rosnące­
go zapotrzebowania. Opłatki spełnia­
ły bowiem nie tylko funkcje obrzędo-

1-

L-

I-

we w czasie wigilii, ale również jak naj­
bardziej świeckie. Służyły za ulubioną 
przekąskę do wina, posmarowane mio­
dem były przysmakiem dzieci, a także
od XVII w. używano je jako podkłady
pod suche pieczęcie na dokumentach 
i listach prywatnych. Później jeszcze
opakowywano w nie małe dawki 
karstw.

le-

Wigilijne
Niezwykła noc wigilijna, noc kiedy 

zmarli tłumnie wracają na ziemię, gdy 
można z nimi przebywać pod jednym 
dachem, a nawet siedzieć przy jednym 
stole — była również okazja, by przy 
ich niewidocznej pomocy spojrzeć w 
przyszłość, by choć trochę poznać przy­
szłe losy własne i najbliższych.

Dlatego leż w żadnym innym okre­
sie nie ma takiego nasilenia wróżb i 
jnaktyk magicznych. Dotyczą spraw 
najważniejszych: urodzajów zdrowia 
1 perspektyw matrymonialnych. Naj­
bardziej zainteresowane były dziewczę­
ta. Czego chciały dowiedzieć się o swo­
jej przyszłości? Przede wszystkim: kie­
dy i za kogo wjgdą za mąż? W całej 
Słowiańszczyźnie dobrymi pomocnika­
mi wróżących były zwierzęta — psy. 
koty oraz rozmaite ptaki.

MODLITWA POWSZECHNA 
NA IV NIEDZIELĘ ADWENTU

19 grudzień 1976

Złóżmy hołd Jezusowi Chrystusowi,
Zbawcy naszemu, prosząc Go, aby ogar­
nął wszystkich ludzi swoją miłością.

1) Jezus przychodzi na świat, aby 
uczynić nas w pełni dziećmi Boga; aby 
wszyscy Go uznali, przyjęli w prawoś­
ci serca, błagajmy Pana.

2) Jezus zapragnął narodzić się z Dzie­
wicy Maryi; aby chrześcijanie zachovja- 
li czystość obyczajów i szacunek wobec
drugich, błagajmy Pana.

3) Jezus przychodzi na świat ludzi
sytych i cierpiących nędzę: aby pobu­
dził nas wszystkich do dzieła sprawie­
dliwości i miłości prawdziwej, błagajmy 
Pana.

4) Jezus zstępuje na ziemię, by nas 
podnieść ku niebu; aby umocnił w nas 
wszystkich pragnienie dóbr wiecznych, 
błagajmy Pana.

5) Aby nasza wspólnota, w łączności 
z Maryją, niosącą nam Zbawiciela, po­
mnażała c becność Chrystusa w świecie, 
błagajmy Pana.

Panie, racz umocnić nasze serca w
prawdziwej miłości i wierze; abyśmy
postępując w doskonałości chrześcijań­
skiej, mogli się podobać Tobie i cieszyć
się przyjściem Twojego Syna, 

Chrystusa Pana naszego Amen.
Jezusa

wróżby
Nasłuchiv,/ały więc dziewczęta w noc 

wigilijną z której strony pies szczeka, 
bo stamtąd winien nadejść przyszły 
mąż. Zaś od której panny pies lub kot 
pierwszy porwał mięso w ten wieczór.
a były to smakołyki niekiedy specjai-
nie dla nich przygotowywane, ta mogła 
liczyć, że wyda się pierwsza. W dzień 
wigilijny wyrzucały dziewczyny śmieci 
i okruszyny przed dom: z której stro­
ny przyleciał wróbel, z tej winien zja­
wić się kawaler, jeśli natomiast pierw 
sza przy jedzeniu była wrona, to nale­
żało czekać na wdowca. Dla chłopców 
zaś wrona oznaczała wdowę a sroka 
pannę. Przygotowania do tych i innych 
wróżb były oczywiście skomplikowa­
ne i różniły się w zależności od okolicy.

Również i jabłko było przydatne do 
wróżb. Przez 12 dni poprzedzających

MODLITWA POWSZECHNA 
NA BOŻE NARODZENIE

„Dobra Nowina” Zbawiciela, który jest 
wśród nas powinna pocieszyć cierpią­
cych, umocnić słabych i oświecić tych, 
którzy wątpią.

1) Aby Kościół wszystkim ludziom na­
szych czasów nie orzestawał głosić o­
rędzia radości i pokoju Bożego Narodze­
nia, błagajmy Pana.

2) Aby cierpiący z powodu wojny ozy 
wygnania odzyskali nadzieje i osiągnę­
li upragniony pokój, błagajmy Pana.

3) Aby biedni i samotni w tym dniu 
Bożego Narodzenia odczuli, że są ko­
chani przez Boga, błagajmy Pana

4) Aby wielcy tego świata użyli swo­
ich wpływów i władzy w niezmordowa­
nym poszukiwaniu sprawiedliwości i po­
koju. błagajmy Pana.

5) Aby nasza wspólnota w świetle 
Bożego Narodzenia odrodziła się wew­
nętrznie, błagajmy Pana

Panie Jezu, przychodząc do łudzi, o­
bjawiłeś nam niezwyciężoną miłość Bo­
ga; wysłuchaj naszych modłów i udziei 
naszym czasom radości i pekoju. Któ­
ry żyjesz z Ojcem i Duchem Świętym 
przez wszystkie wieki. Amen.

8 GŁOS KATOLICKI



Boże Narodzenie należało je gryźć po
kawałku, tak, aby ostatni zjeść po pa­
sterce, przed kościołem. Ten, kto wów-

matrymonialne zrealizują się w nad-
i-
f-

czas przechodził, przeznaczony był na 
męża (lub żonę, jeśli wróżył chłopiec). 
Wróżono też z pestek: w którą stronę 
pstryknięta poleciała, stamtąd można 
bvlo spodziewać się męża.

Powszechne było wróżenie z pakuł 
lnianych. Robiono z nich w tym celu 
dwie gałki. Chłopiec i dziewczyna zapa­
lali je jednocześnie; jeśli w tym samym 
momencie wypaliły się i zgasły ozna­
czało to, że są oboje dla siebie prze­
znaczeni; gdy płomienie zbliżały się do 
siebie — to wesele blisko; gdy zaś roz­
chodziły się w przeciwne strony, nicze­
go dobrego nie należało się spodziewać.

W ciemną noc wigilijną, idąc na pa­
sterkę, dziewczyny po omacku racho­
wały kołki w płocie. Jeśli wypadła li­
czba parzysta, to oznaczało, że projekty

MODLITWA POWSZECHNA 
NA UROCZYSTOEC ŚW RODZINY

26 grudzień 1976

Zjednoczmy się w modltiwie jak dzie­
ci jednej rodziny przed Ojcem, który 
jest najbardziej czułym z ojców.

1) Aby Kościół, który nazywamy na­
szą matką był kochany i szanowany w 
świecie, błagajmy Pana.

2) Aby wszyscy wierzący trwali w mi­
łości braterskiej Chystusa, błagajmy Pa­
na.

3) Aby rodzice i wychowawcy zasłu­
żyli na zaufanie swych dzieci i ukazali 
im źródło prawdziwego szczęścia, bła­
gajmy Pana.

4) Aby młodzi, wsparci przez rodzi­
ców. poznali i urzeczywistnili swoje po-
wołanie, błagajmy Pana, 

5) Aby ludzie osamotnieni znaleźli
wśród nas przyjaźń i ziozumienie, bła­
gajmy Pana.

Panie, który przez swoją miłość obda­
rzasz pokojem i mocą wszystkie serca; 
wysłuchaj naszych modlitw i pobłogo­
sław naszym rodzinom. Przez Chrystusa 
Pana naszego. Amen.

chodzącym "oku, jeśli nieparzysta, to
trzeba jeszcze czekać; tak samo wróży 
ła ilość kawałków drewna przyniesio-
nego
wiórków

)-

w tym dniu na rozpałkę, lub ilość
przyniesionych w nocy do

izby itd. itd.
■Szły też dziewczęta w noc wigilijną 

do rzeki i sięgały ręką do wody. Jeśli 
któraś wyciągnęła kawałek drewna — 
wróżyło to stolarza; kawałek, skóry — 
szewca; kawałek szkła — pijaka: drut 
albo żelazo — kowala itd.

Wspólny cel tych wróżb i tysiąca in­
nych, mniej lub bardziej podobnych, 
wyrażała żartobliwa prośba wigilijna 
góralskiej dziewczyny:

Nowo narodzony, Jezusie kochany 
Połóż mi chłopaka wedle samej ściany.

J.B.

NA UROCZYSTOŚĆ ŚWIĘTEJ BOŻEJ 
RODZICIELKI MARYI

1 styczeń 1977

Bracia, gdy dzisiaj składamy życzenia 
naszym bliskim, prośmy Boga o błogo­
sławieństwo dia nas wszystkich w No­
wym Roku.

1) Aby Kościół na wzór Maryi. Matki 
Boga, dal światu Zbawiciela i zgroma­
dził wokół Niego wszystkich łudzi, bła­
gajmy Pana,

2) Aby ci, którzy poświęcają się w 
służbie braciom, odnowili swoją gorli­
wość i odwagę, błagajmy Pana.

3) Aby wszystkim sierotom, które nie
mają już matki, 
ludzi o sercu

Bóg pozwolił poznać 
uważnym i współczują-

cym. błagajmy Pana.
4) Gdy obdarowujemy nasze dzieci po­

darkami, inne umierają z głodu, nędzy 
czy jako ofiary wojny; za tych wszyst­
kich małych braci Chrystusa, błagajmy 
Pana.

5) Aby Najświętsza Maryja Panna by-
ła Królową i Matką naszej wspólnoty i
zgromadziła wszystkich w jedną, wiel­
ką rodzinę, błagajmy Pana.

Maryjo, Matko Boga i Matko wszyst­
kich ludzi, znasz potrzeby ziemi, jak
znasz plany Boga wobec nas. Naucz nas 
uzgadniać nasze pragnienia i nasze dzia­
łanie z wolą i miłością Twojego Syna. 
Który królujesz z Ojcem i Duchem Świę­
tym przez wszystkie wieki. Amen.

Migawki emigracyjne
JUBILEUSZ CHÓRU .MJI I.-ENIUM" 

21 listopada br. odbyła się w Marłeś 
les Mines uroczystość lO-lecia istnienia 
CHÓRU MIJA.ENIUM. Po Mszy św., iv 
czasie której śpiewał chór, członkowie 
i licznie zgromadzeni goście spotkali 
sic w Domu Millenium. Gościem hono­
rowym uroczystości był red. Jerzy Jan­
kowski, prezes Wspólnoty Polsko-Fran­
cuskiej -IV Paryżu.

KnNFERENCJ.\ DZIAŁACZY SPO-
ŁECZNYCH odbędzie się iv niedzielę,
IP grudnia br. u SS. Sercanek w Fou- 
auieres les Bethunc. Polskie Zjedno­
czenie Katolickie i Komisja Oświato­
wa zapowiedziały już udział w tej kari-
ferencji. 7e względu na to, że konfe­
rencja poświęcona będzie sprawom do-
tyczącym całości życia emigracyjnego, 
Zarząd Główny Kongresu Polonii Fran­
cuskiej kieruje apel do Związków Kom 
hatanckich. Komitetów Tow. .Miejsco­
wych, Związków Harcerstwa Polskie­
go i Nauczycielstwa, o wzięcie w niei 
udziału. Chcemy bowiem wspólnie u­
gruntować nasze prawne podstawy (no 
wa legalizacja), wyznaczyć dalsze, za­
sadnicze cela naszej pracy, z ;>ożytkiem 
dia dobra całości życia Polonii we Fran­
cji. Zaznaczamy, że nie będzie żadnych 
referatów. Ten wspólny dzień roboczy 
rozpoczniemy o godz. 10-30 i kontynu­
ować go będziemy z małą przerwą o- 
Piadową do godz. 17.00.

Zarząd Kongresu Polonii 
Francuskiej

RADIO WATYKAŃSKIE
Nadaje codziennie: na wszystkich fa­

lach MSZĘ ŚW. o godz. 7.30 i RÓŻA­
NIEC o godz. 20.45

Audycje w języku polskim na falach: 
o godz. 20.15 — ŚR. 196 m, KR. 49 m 

41 m 31 m
o godz. 16.15 ŚR. 196 m, KR 49 m 

31 m 25 m
o godz. 13.1,5 — KR. 41 m 3’ m 25 m.
♦ Msze św. i audycje n godz. 16.15 na- 

dajemy w miesiącach letnich (to zna­
czy od czerwca do września włącznie) 
o godzinę wcześniej.

♦ Zainteresowani mogą bezpłatnie o­
trzymywać :niesięczny program audy­
cji, jeżeli skierują zamówienie, pisząc 
na adres: Radio Yaticana, Roma, Italia.

♦ 24 grudnia, o godz. 20.15 — Orędzie 
wigilijne Prymasa Polski.
23.30 — PASTERKA, której przewodni­
czy Ojciec święty.

♦ 25 grudnia, o godz. 20.15 — Boże Na­
rodzenie

|l
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W WIECZÓR WIGILIJNY 
MODLĘ SIĘ DO CIEBIE

Panie, daj nam 
oczy, by widzieć, 
serce, by kochać, 
i oddech, by przetrwać.

Gdy Cię prosimy o oczy, 
to błagamy usilnie 
daj nam Twoje oczy, 
abyśmy widzieli tak, jak Ty widzisz, 
ludzi, świat i historię, 
naszą własną historię 
Daj, abyśmy odnajdywali drogę do Tych myśli, 
dzień po dniu i godzina po godzinie. 
Pozwól nam powoli stać się tym, 
po co nas stworzyłeś.
Daj nam Twoje spojrzenie, 
postaw nas przy Twoim boku, 
uczyń nas pojętnymi uczniami Twego Słowa, 
które rozjaśnia i przemienia całe życie.

!

ł

V

Daj nam serce, by kochać, 
serce ze krwi, a nie z kamienia, 
abyśmy kochali Boga i ludzi.
Daj nam Tv\<oje serce, abyśmy naprawdę kochali, 
a o sobie samych zapomnieli.
Już wielki czas, aby w nas biło Twoje serce, 
a nie nasze które tak źle bije, 
gdy idzie o innych.
Twoja miłość. Panie, niech przemawia z nas.
Daj nam Twoje serce aby kochać naszego Ojca, 
daj nam Twoje serce, by kochać Maryję, naszą Matkę. 
Daj nam Twoje serce, aby kochać Twoich braci, 
którzy są również naszymi braćmi, 
aby z tej ziemi kochać tych, 
którzy przed nami poszli do nieba —
co prawda, ich łatwiej kochać ł

ale i tych, co żyja nami na ziemi, 
którzy nam niekiedy dokuczają 
czy świadomie, czy bezwiednie.

I daj nam oddech, 
abysmy nie stanęli bez tchu w drodze, 
aby nasze płuca były zawsze 
pełne powietrza i życia.
Pomóż nam iść w jutro 
nie oglądając się wstecz i nie uciekając przed trudem. i

GŁOS KATOLICKI I
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Daj nam oddech, 
abyśmy mogli podołać wszystkiemu, 
czego ludzie — a więc i Ty 
od nas oczekują.
Daj nam oddech, aby od nowa się spodziewać, 
jakby się życie dziś dopiero zaczynało.
Daj nam nadzieję w burzy i nawałnicy, 
bo Ty w nich jesteć, a my liczymy na Ciebie. 
Daj nam Tchnienie, Twoje Tchnienie, 
które pochodzi od Ojca, 
Twego Ducha, który wieje. gdzie chce, 
w deszczu i wichurze 
lub w lekkim powiewie, 
którym zapraszasz nas.
by pójść za Twoim duchowym lotem.
Daj nam Twe Tchnienie do modlitwy z głębin, 
do modlitwy, której Ty jesteś natchnieniem, 
która się rodzi w nas
■ woła o Twój powrót w chwale, 
która tęskni za Pełnią Pana.

t r

1

I

■i

Panie, potrzeba mi Twoich oczu,’ 
daj mi żywą wiarę.
Potrzeba mi Twego serca, 
daj mi miłość do bliźniego we wszystkich sytuacjach. 
Potrzeba mi Twego oddechu, 
daj mi Twoja nadzieję.
mnie i Twemu Kościołowi,
aby składał świadectv7o wobec świata, 
aby rozpoznawano chrześcijan 
po ich promiennym, jasnym spojrzeniu, 
po cieple ich serc
i po tej nieprzezwyciężonej wierze, 
która się karmi z tajemnych, niewysychających źródeł 
radosnej nadziei.

1 
i

•S j

,1 
j

nł

Ta modlitwa, Panie, 
jest modlitwą na każdy czas. 
Ale w ten Wieczór Wigilijny 
modlę się do Ciebie 
za siebie i za wszystkie rmoje chrześcijańskie siostry i braci, 
za wszystkich ludzi dobrej woli — 
niespokojnych i poszukujących — 
daj nam oczy, 
abyśmy rozpoznali uśmiech Boga 
na twarzy Dziecka.
Daj nam nowe serce,
aby Je przyjąć,
aby Jego orędzie zrozumieć
i nieść Jego Ewangelię w życie codzienne.
Daj nam w końcu silny, żywy oddech.
abyśmy towarzyszyli Panu, 
wstępowali w Jego ślady 
dzień po dniu 
i w ciągu roku, 
w który teraz wkraczamy..

W-w^ 
^fi
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Kardynał Leo Suenens
Boże Narodzenie 1372
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Bóg istnieje — ja Go spotkałem licy Ulm, w paryskiej Dzielnicy haciii1-

Nadzwyczajne spotkania z Bogiem ma­
ją różne oblicza. Zdarzają się takie, któ­
re są owocem długich i bolesnych po-

Czarni jak garnitur ślubny, jak pogrze­
bowy kondukt, czarni jak sutanny księ-

szukiwan, przygotowane niepokojem i
ży, czarni jak zamierzchłe czasy, 
rych nie da się zatrzymać.

któ-

wymodlone. Mają charakter pewnego 
zrozumiałego zakończenia procesu du­
chowego, są uwieńczeniem religijnego

Pierwszym z czerwonych byt dziadek 
/Andrzeja, a potem jego ojciec jako za-

skiej. Ponieważ przyjaciel się nie zja­
wiał, zniecierpliwiony Andrzej wyszedł 
z samochodu i wszedł do kaplicy.

..Ta część kaplicy, którą można było 
widzieć stojąc u głównego wejścia nie 
budziła szczególnego zachwytu. Nie zy­
skuje nic. . na oglądaniu jej jako cało.s-

rozwoju.
Ale zdarzaja się również

palony polityk lewicy, deputowany 
dziennikarz.

c . Nie piszę tego dla wątpliwej przyje-
i mności krytykowania sztuki, o ustalonej

spotkania
nagłe, nieoczekiv'ane. jak piorun z jas­
nego nieba, żaden sposób ,.nie wy­
pracowane" niczym nie przygotowane. 

Takie właśnie spotkanie przeżył An­
drzej Frossard i opisał je w dwóch ksią­
żkach (druga ukazała się w tym roku). 
Opowiada w nich, jak mając 20 lat od­
nalazł wiarę ,,w cichym i słodkim wybu­
chu światła" Stało się to w momencie, 
gdy wszedł do kaplicy szukając swego 
przyjaciela.

Dziś Andrzej Frossard, znany dzienni­
karz paryskiego ..Le Figaro", może z po­
dobnym zaskoczeniem budzącym podziw 
powiedzieć to samo, co w dniu nawró­
cenia:

..Bóg istnieje — ja go spotkałem”

Dla rodziny Andrzeja Bóg nie istniał. 
Obchodzono wprawdzie np. Święta Bo­
żego Narodzenia, ale były to święta bez 
przeszłości, niczyje; czysty zwyczaj, któ­
ry nie wspominał nikogo i niczego. W 
domu nie było żadnych świętych obra­
zów, które mogłyby przypominać istnie­
nie Boga, Nikt o Nim nie mówił.

8 lipca Andrzej Frossard przeżył swo

reputacji, lecz aby jasno ukazać, iz w 
tym, co nastąpi, artystyczne wzruszenie 
.nie odegrało żćtdnej roli

Wnętrze nie jest bardziej podniecające 
niż widok zewnętrzny. Jest to banalny 
szkielet kamiennego statku, którego cie­
mnoszare linie załamują się i wznoszą 
bez szansy spotkania cysterskiej suro­
wości i piękna.

Drugą część nawy zajmują zakonnice
I-

je nawrócenie. Umówił się z przyjacie­
lem. który modlił się w kaplicy przy u-

z głowami przykrytymi czarnym welo-
nem, stateczny rząd ptaków przycupnię­
tych pomiędzy kolumnami w ławacłi z

Pierwsza jego książka. wydana pod
tym właśnie tytułem w r. 1969, przez 
dwa lata była na liście bestsellerów we 
Francji, a następnie ukazała się w 16 
przekładach.

5^,.

Zanim .Andrzej Frossard opowie o swo 
im olśniewającym spotkaniu z Bogiem, 
opisuje lata swojego dzieciństwa i lata 
szkolne spędzone na wsi. potem studia 
w Paryżu, aby wykazać, że przed swoim 
nawróceniem znajdował się na drodze 
która nie tylko nie prowdziła go na spot­
kanie z Bogiem ale go od Niego oddala­
ła.

Ojciec Andrzeja był dziennikarzem i 
politykiem z okresu Trzeciej Republiki 
Francuskiej. Matka Andrzeja była Ży­
dówką a rodzice jego matki byli prote­
stantami. Cała rodzina była całym ser­
cem oddna socjalizmowi i sprawom spo­
łecznym.

Jego rodzinna wioska była jedyną wio­
skę na wschodzie Francji, w której znaj­
dowała się tylko synagoga bez kościoła. 
Jej mieszkańcy byli Żydami lub chrześ­
cijanami. Jednak linii podziału między 
nimi nie stanowiła religia lecz polityka 
— dzielili się na ..czerwonych" i ,,czar­
nych". Czarni uważani byli przez czer­
wonych za przeżytek minionego wieku.

« w •4
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spotkanie z „Jasnym
pomniały o swoich cierpieniach, popta- 
kiwały i modliły się. Poczułam ulgę, 
że już nie cierpi, że już jej nie zaszko-

Poczułam ulg^.

I
,,Wreszcie zrozumiałam, że nie ma 

ani nadziei, że umiera w tę cudną, u-

I

I

I

I

I

I

t

i

painą niedzielę czei-wcową po 33 go-
dzinach cierpień, przywiązana do łóż 
ka jak do krzyża, z piekącymi ranami, 
z wargami spalonymi do krwi, trawio­
na strasznym pragnieniem, któremu nie 
można było ulżyć, bo każda połknięta 
kropla spowodowała natychmiast tor­
sje — i cierpliwa, uśmiechnięta do koń-
ca. I nagle ptjczułam, że oto zabiera ją
Ten, którego najbardziej kochała - po­

SÓG ISTNIE.IE — dok. ze str. 12 
lakierowanego drzewa. Później dowiem 
się, że są to siostry ,,.Adoracji Zado.ść- 
czyniącej”. zgromadzenia założonego ja­
ko pobożna replika na niektóre wybry­
ki rewolucyjnej wiosny 1848 r. Stosun-
kowo nieliczne. należą do jednego z
tych zakonów kontemplacyjnych, które 
w'ybrały więzienie, aby nas uczynić wol­
nymi, ciemność — abyśmy mieli świat­
ło... Odmawiają jakąś modlitwę na dwa 
glosy, która odpowiada sobie sama od 
jednego do drugiego krańca nawy, by, 
zanim znowu rozpocznie miaiowe szem­
ranie spokojnej żeglugi, rozpłynąć się w 
zawołaniu: ,,gloria Patri et FiHo et Soi 
ritui sancto” Nie wiem, że są to psal­
my, nie wiem, że to jest jutrznia i że
ulegam lekkiemu kołysaniu kanonicz-
nych godzin.

W głębi kaplica jest dość żywo o­
świetlona. Nad głównym ołtarzem przy­
branym na biało, nad rozlegl.o wystawą 
roślin, kandelabrów i ornamentów do­
minuje wielki krzyż z kutego żelaza, w 
środku którego widnieje matowo-białe 
koło. Trzy inne o tych samych rozmia­
rach lecz o nieco innym odcieniu, u 
mieszczone są na końcach krzyża. Za­
chodziłem już do kościołów powodowa­
ny miłością do sztuki, lecz nigdy nie v>d-
działem zamieszkałej monstrancji ani
nawet, jak sądzę, hostii i nie wiem, że 
znajduję się przed Najświętszym Sakra 
mentem, ku któremu wznoszę się dwie 
smugi zapalonych świec Obecność do­
datkowych kół skomplikowane złożeni.a 
ozdób utrudniają mi identyfikację tego 
dalekiego słońca.

Znaczenie tego wszystkiego umyka mi, 
tym bardziej że go nie śledzę. Stojąc 
opodal drzwi, szukam wzrokiem mego 
przyjaciela i nie udaje mi się go roz 
poznać pomiędzy klęczącymi postacia-

czułam Tego obecność. Uklękłam i za­
częłam się modlić — mogłam się mo­
dlić Ale nie prosiłam o cud. jak mo­
głam prosić

I-

o cud’ Mówiłam: ..Bądź
wola Twoja” Była godzina irzecia po
południu.
odwiedzającymi.

Sala zaczęła się napełniać
Weszła ciocia Nela.

zbladła jak ściana i zachwiała się tłu­
miąc krzvk: zobaczyła agtmię, Przy-
szed ojciec z pudełkiem zbędnych le-
ków — zdążył pocałować ją po raz o­
statni i zamknać oczy. Chore na sali za-

ini. Spojrzenie moje błądzi od cienia 
do światła, wraca ku obecnym, nie przy 
wodząc niczego na myśl, przychodzi od 
wiernych do nieruchomych zakonnic, od 
zakonnic do ołtarza, a następnie nie
wiem dlaczego, zatrzymuję się na druI-

giej świecy, płonącej na lewo od krzyża. 
Nie na pierwszej, nie na trzeciej — na 
drugiej. I wtedy, nagle, następuje seria 
cudów, której bezlitosna gwałtowność 
w jednej chwili zniweczy absurdalną i­
stotę jaką jestem i zrodzi olśnione dzie­
cko. którym nie byłem nigoy... Wszed 
łem o godzinie siedemnastej dziesięć 
do kaplicy w Dzielnicy Łacińskiej w po­
szukiwaniu jednego z mych przyjaciół.
a wyszedłem z niej o godzinie siedem­
nastej piętnaście w towarzystwie przy-

I-

jaźni, która nie jest z tego świata. Wszed 
łem jako sceptyk i skrajnie lewicowy 
ateusz, więcej nawet — jako człowiek 
obojętny, zajęty innymi problemami niż 
sprawa Boga, którego istnieniu nie sta 
rałem się nawet przeczyć, tak dalece 
wydawał mi się owocem rachunku strat 
i zysków ludzkiego niepokoju i niewie­
dzy -- a wyszedłem parę minut później
czujac się „katolikiem, apostolskim i
rzymskim”, którego niosła, unosiła, po­
rywała, toczyła fala nieopisanej radoś­
ci... Spotkałem Go na skutek zbiegu oko­
liczności, powiedziałbym przypadkowo, 
gdyby można było mówić o przypadku 
w tego rodzaju przeżyciu. Ogarnęło mnie 
wówczas zdziwienie, jakie odczułby prze­
chodzień, który ujrzałby nagie na zakrę­
cie paryskiego bulwaru, zamiast dobrze 
znanego mu placu albo skrzyżowania Li­
lie, najbardziej nieoczekiwane morze, b:- 
jące falami o podnóże domow i rozpo 
ścierające się przeo nim w nieskończo­
ność. Była to chwila .oszołomiona, któ­
ra trwa do dziś dnia. Nigdy bowiem nie 
przyzwyczaiłem się do istnienia Boga..."

tlzę ani skrzywdzf że już jej jest do­
brze” —- wspomina matka Anielki o 
jej ostatnich chwilach życia

Anielka umarła w r. 1947. Miała wte 
dy 14 lat. Śmierć i odnaleziony po niej 
pamiętnik odsłoniły rąbek jej tajemni-
cy. Nikt się jej nie
przeczuwał

domyślał,
za jej życia tej

nie 
ta-

Była bowiem na. zewnątrzjemnicy. L ......... .............. ......
zwykłą dziewczyną jak tysiące innych.
.łedynaczka — musiała godzić naukę i 
pracę w domu. Delikatna, subtelna i 
wrażliwa na piękno — pisała: .,Bo ja 
kochani to, co Pan Bóg stworzył. Z ist­
nym szowinizmem dopatruję się w Po-
lakach i ludziach w ogóle. dobrych
stroił. bardzo lubię (rtiea cnipa) ludzi 
pięknych, a szczególnie piękne kobiety, 
chcę, żeby byli piękni, pięknie ubrani, 
żeby kościoły i domy były piękne i ce­
nię ogromnie wysoko 'jniestety: za wy­
soko) inteligencję, dowcip i gładkie, 
sympatyczne obycie. .Może dlatego, że 
mnie tych rzeczy brakuje”.

E 1

■

t

dowcipna i figlarna.Iłyła wesoła.
,,t)zisiejszv palant guzikiem szedł wspa­
niale. tak że mało nie stukłyśmy lampy 
i obrazka, a sam guzik był na piecu, za 
piecami, pod szafami i biblioteką... Po­
za tym obrałyśmy sobie we trzy imiona 
i herby. Więc Mól jest Panfuncją Zgni­
łe Jajko, Nieboszczyk — Belwederą. a 
ja — Kalasancją Dziki Kotlet”. ,,Dzi­
siaj w szkole ubawiłam się serdecznie.
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a mianowicie Mól robił testament, bo 
oświadczył, że umrze o 3-cie| po połud
niu jutro’'. „Lubię śpiewać. Właśnie
wczoraj nad cerowaniem pończoch 
śpiewałam sobie dla przyjemności...''.

zdaje się koronować i wyjaśniać sens 
życia i sens czternastoletniej Anielki” 

Światło, w którym poznała Jasnego,
w chwili jej śmierci

(

I

1

1

Eyła bardzo uczynna - .... przekorepe-
najbliższym. .Matka .Anielki

udzieliło się jej

właśnie dla mnie jako jednostki umie­
rał. 1 właśnie wtedy pozłocisty promień 
spadł z Jego czoła i przeniknął mnie, 
Ujrzałam Ojca w blasku niezmiernym

tytowałam Kaczorka z matematyki, po­
dyktowałam notatki z przyrody. Zape­
wne, to nieco łajdacko wobec przy'ro- 
dniczki. ale mnie Kaczorka było żal, bo 
nieuwaga z powodu rozebrania parnoś- 
cią i dusznością powietrza to nie jej 
wina, a szybkie pismo i umiejętność 
notowania podczas czytania rzeczy naj­
ważniejszych to nie moja zasługa. .A 
skoro mnie to Pan Bóg dał w dzierżą 
wę. to czemu nie wypłacać procentu^”

.A jednak Anielka była inna — tajem­
nicza. Kryła w sobie sekret spotkania

swoje wspomnienia o niej: ,,Umierając 
dziecko wskazało mi bez słów dro.gę, 
której dotąd nie mogłam odnaleźć, dro­
gę do wiary przez pokorę i miłość.

Odeszłaś, .Słoneczko nasze opuściłaś

kończy i chwale niebieskiej. Pojęłam, że Jego

z Bogiem. On byl źródłem tej ,,in-
ności”. Od momentu spotkania się z 
Bogiem (ktńiego datę trudno ustalić) 
zaczynają się dzieje zażyłości z ,,Jas­
nym”. Tym imieniem stale określa Je­
zusa. To dziwne, nie spotykane imię, 
jak również to, co między nią a Bogiem 
zaszło, pozostanie jej tajemnicą Praw- 
(.lopodobriie nie była to jakaś wielka wi­
zja. Było to raczej światło, które wzma­
gało się i potężniało, przybierało na 
sile. W tym świetle poznawała coraz le­
piej i pokochała Jezusa. Światło to - -
dzięki któremu. jak należy przypu-
szczać, zrodziło się w niej to tajemni­
cze imię ,,Jasny” — ogarnęło ją całko­
wicie. Owładnęło ją całą a jednak ni­
czego w niej nie zniszczyło: ani swobo­
dy, ani zabaw, ant figlów. Do końca 
była ,,samodzielna w sądach, zupełna 
pani swego życia wewnętrznego” (S. 
Skwarczyiiska). W jej życiu zerwał się 
jakiś wicher, nurt, który porwał ją ze 
sobą i uniósł Wypalał w mej tylko to. 
co było niedoskonałe, złe.

..Anielka porwana tajemnicą miłoś­
ci oddaje całą siebie obojętna nawet 
na zaziemskie nagrody, na — jak po­
wiada — „niebieskie apartamenty". I 
nie tylko siebie; chce Jasnemu oddać 
świat; chce - apostołka — pociągnąć 
innych do Boga, kupić ich własnym 
swoim życiem — ona, ciekawa, choćby 
z lektury, jego urody, a które ofiaro­
wuje, jak się zdaje — za iiajbliższj'ch: 
za ich powrót do Boga i sojusz z Bo­
giem

Dwudniowa choroba. niekonieczna
po ludzku biorąc śmierć — zamyka kró 
ciutki ,,zbożny pobyt" na ziemi Aniel­
ki. Potworne cierpienia bez jednej skar 
gi, ostatnie słowa zbliżające imię Bo­
ga z imieniem rodziców, szept w ago-
nii: ,Boże bądź miłościw”, — oto co

nas, 
nowo

ale jednocześnie jakbyś się na 
dla nas urodziła. Ukazałaś nagle

całą ukrytą dotąd piękność i moc. Two­
je przeczytane dopiero po śmierci zwie­
rzenia i wiersze, a nade wszvstko twe

miłość nie przebiera, że jest ogromna 
jak nic materialnego, że jest większa 
od wszystkiego, co tylko istnieje. A w 
tym oceanie tonie świat i ludzkość. O, 
gdyby ci biedni pojęli szczęście morza 
miłości! A ja nurzałam się w tej toni 
i rozświetliłam nią duszę".

,,26 listopada. Dziś średnio i spokój. 
Jasny wczoraj, gdy było źle. zawstydził

przedśmiertne godziny, 
jakby ciepłym blaskiem

przejęły nas
Twojej ini-

innie swoją dobrocią, a dzisiaj też u-

łości i wiary, zabolały Twoim cierpie­
niem. Ty cicha i milcząca mówisz teraz 
do nas głośno, zwyciężasz, prowadzisz, 
lozkazujesz. Sprawy najważniejsze sta­
ły się błahymi, a te pomijane, tłumio­
ne, dawno zapomniane stały się naj­
ważniejszymi „.A z tych największa jest 
miłość” n Kor IS, 13).

Oj, zostań tak z nami do końca!”
Pozostał po Anielce jakiś odblask te­

go światła, dalekie echo, niepełne fra­
gmenty, okruchy jej tajemnicy, z któ­
rą odeszła. Są one jednak wystarcza­
jące, aby nas przekonać c autentycz­
nym spotkaniu z Bogiem, zachęcić i 
wlać otuchę, abyśniy i my szukali Bo­
ga...

Po śmierci Anielki odnaleziono jej 
pamiętnik. Spisała go w pait; zeszytach 
drobnym dziecinnym pismem. Na bru­
lionach szkolnych, na okładkach pozo­
stały po niej notatki, garść wierszy — 
zlekceważone, zamazane, niedokończo­
ne. Nie znajdziemy w nich wiadomości 
o tym, że w szkole była pierwszą uczen­
nicą, najlepszą koleżanką, a w domu 
cierpliwym i pełnym miłości odbiorcą 
objawów zdenetwowania chorowitej i 
przemęczonej matki Pisała raczej o po­
rażkach, nie chwaląc sic zwycięstwami

Przypatrzmy się bliżej tyrn fragmen­
tom pamiętnika, w którym odnajdzie- 
my drobiazgi z jej życia codziennego 
w domu i w szkole, pracy nad sobą i 
przeżyć religijnych. .Nie będzie to wcho­
dzenie butami do jej duszy - ale przy­
jęciem świadectwa spotkania się z Je­
zusem Chrystusem obecnym w Eucha

przyjemnia mi dzień. Obraz Jego stoi 
wyraźnie przede mną, podczas gdy chó­
ry anielskie i złoty tron Ojca przybla­
dły. Maria podczas pacierza jest tylkir 
przed moimi oczyma. Patrzy na mnie 
dużymi, ciemnymi oczami i słucha. Mi­
nęły dni, kiedy patrząc na Nią z za­
chwytem, mówiłam: Noemi! ale jednak 
tzczę Ją dalej, chociaż przestałam Ją 
prosić o łaski. Te skromne, codzienne 
„zdrowaśki” przechodzą w najpiękniej­
szy hymn. A Ona słucha”.

„13 stycznia. Ciągle znajduję potwier- 
uzenie icgo promienia, który mi wla. 
wtedy w duszę i powiedział, że miłość 
Boża to ocean, w którym wszystko to­
nie, to ocean powietrza niezbędnego, 
bez którego nie ma życia.

Jasnego widziałam, a raczej dotyka­
łam duszą we wczorajszej Komunii, ja­
ko wyświecenie tej miłości. T czuje, że 
On i Jego mił-rść są nierozdzielone O,
jak dobrze wiem, że widziałam Go tyl1-

ko przez maleńką dziurkę od klucza, 
drzwi biednego, ludzkiego umysłu i wi­
działam Jego cząstkę najmniejszą, ale 
mnie ona całkowicie wystarcza i roz 
kochałam się w niej".

.Anielka zapisuje sama dla siebie
wspomnienia i refleksje z Komunii
świętej. Oto niektóre zapisk'i ze spotkań 
7 Chrystusem Euchary-siycznym.

,,22 listopada. Ja marzę ustawicznie 
o heroizmie i świętości wielkich jak 
Franciszek z Asyżu, a nie umiem dać
sobie rady z najbardziej
nymi rzeczami. Właśnie myślę,

elementar •
czy

rystii. Przyjęciem świadectwa które
pozostawia 14-letnia Anielka. Jej tajeni 
nica zostanie nienaruszona.

Oto słowa, skreślone jej drobnym 
pismem, które dają nam iirzybliżone 
pojęcie tajernicy spotkania się z Jas­
nym. .17 listopada Ksiądz mówii o 
śmierci Jasnego, podkreślając, że on

skreślać całkowicie te mrzonki, a je­
chać tylko sumieniem, czy jednak je 
pozostawić. A w ogóle doprowadzam 
sama siebie do bezsilnej złości, która 
mi czasami nie daje żyć. źlłoszczę się 
ii.i siebie i nieciernliwię. polem się gry­
zę i martwię, jakbym się „hciała na
śmierć zamartwić... Jedynymi pro-
inieniami są mi niedzielne Komunie". 

ks. 7 adeusz Loska
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OD WYDAWNICTWA
JESZCZE ODWAŻAMY SI?!

Jeszcze może ten jeden rok. Bóg to wie. Odważamy się wyciągnąć 
rękę i przyjąć abonament na rok 1977.

Nasze wydawnictwo jest dziełem misjonarskim, nieokliczonym na 
korzyści materialne, opartym jedynie na ofierze wiernych i naszym tru­
dzie — misjonarzy Oblatów Maryi Niepokalanej oraz naszych świeckich 
współpracowników.

Istnienie tego skromnego wydawnictwa zależy od tegc, czy abona­
ment i ofiary naszych Przyjaciół pokryją przynajmniej wydatki związane 
z zakupem papieru, materiałów drukarskich i utrzymaniem domu. Ka­
płani zarabiają dodatkowo na swoje utrzymanie, pracą misjonarską, po­
mocą w duszpasterstwie.

W związku z ogólnym kryzysem i drożyzną, jesteśmy zmuszeni pod­
nieść cenę abonamentu „Głosu Katolickiego” i „Niepokalanej”. Zazna­
czamy lednak, że jak dotąd, jeżeli ktoś nie jest w stanie zapłacić — 
może nadał otrzymywać nasze pisma za drobną opłatą lub całkiem dar­
mo, prosząc jednocześnie naszych Przyjaciół, którzyby mogli! ~ o do­
rzucenie Ofiary.

Roczna prenumerata tygodnika „Głos Katolicki” na rok 1977 wy 
nosi: 45 franków.

Roczna prenumerata miesięcznika „Niepokalana” na rok 1977 
wynosi: 15 franków

MOŻESZ PRZEDŁUŻYĆ ŚWIĄTECZNĄ RADOŚĆ NA CAŁY ROK! - 
Jeżeli w najbliższym czasie zamówisz lub odnowisz prenumeratę „Gło­
su Katolickiego” i „Niepokalanej’ dla siebie, swoich bliskich czy przy­
jaciół!

ZAMAWIAM
prenumeratę tygodnika „GŁOS KATOLICKI” na rok 1977, załączając opła­
tę 45 franków oraz na fundusz wydawniczy.........

Nazwisko.
Adres......

Imię

BY PRZEDŁUŻYĆ RADOŚĆ BOŻEGO NARODZENIA na cały rok za­
mawiam także prenumeratę „Głosu Katolickiego” dla:

(Nazwisko, imię adres wypisany czytelnie, najlepiej lite­
rami drukowanymi!)

PRENUMERATA ZAGRANICZNA jest stosunkowo wyższa, ponieważ 
wzrosły ogtomnie ceny przesyłki pocztowej. Dlatego 
PRENUMERATA „GŁOSU KATOLICKIEGO" na rok 1977 wynosi:

w BELGII — 450 FB
w NIEMCZECH — 28 DM
w ANGLII — 6 £
w Kanadzie, USA (i inne kraje) — 10 S

PRZEDSTz\WKJEL.STV/A : na
TYrct. 32. Charleroi. Konto pocztowe : 2490-81 ; —

fielgię t ks. Augustyn Mullei O.M.L. ‘'oul-waid de
na Holandię ; ks. |.

OMI, Ravensbos 1. Valkenbarg Post Hulsberg; K. pocz. 3327.MO: — na
ELdmund Markowski, 519, Klrfield Sir. - Winnipeg 2?. Man.:
Pere J. Adamczyk, OMI, 19,

van dei
Konarię.

na Luksemburg: R6v,
rue du Mur - Luxembourg-Bonnevoie. Kon. poczt. 418-12 - na

Niemcy: ks. Jan Śliwański, Angcrslr. 16, 2000 Hamburg 76 {numer konta pocztowego
Koln 3041-506). — 
Brighton BN2 2SN.

na Wielcy Brytanię: ks. Tadeusz Woitas, 5. Hanower Tcr.acc.

Rodaku, wstęp do

RESTAURACJI

w Sklepie Polskim 
(firma Brzostek)

przy 11 rue Jonffroy, PARIS
17-eme, teł. 622 55 52

Chcesz otrzymać polskie produkty 
(wędliny, ciasta, grzyby, wódki, 
piwa i wiele innych artykułów im 
portowanych z kraju), wstąp do 
nas. Jeśli chcesz te produkty otrzy­
mać do domu, napisz lub zatele­
fonuj, a dostaniesz cennik z wa-
runkami przesyłki. Nie zapomnij

dołączyć znaczka pocztowego!
Sklep czynny od 10 do wieczora. 

W niedzielę nieczynny.

TRADYCYJNE OPŁATKI ŚWIĄTECZNE 
MOŻNA ZAMAWIAĆ 

pod następującym adresem:
DUSZPASTERSTWO KATOLICKIE 

DLA POLAKÓW
46 DORTMUND 16 

Hessischestrasse 197

POLSKI OPŁATEK ŚWIĄTECZNY 
W KAŻDEJ POLSKIEJ RODZINIE!

KALENDAPZ UROCZYSTOŚCI 1 ZEBRAŃ

23 I 1977 — Opłatek Mężów Katolickich 
w LENS. *

30 I 1977 — Opłatek Związku Młodzieży 
KSMP.

GŁOS KATOLICKI
LA VOIX CATHOl lOUE
263-bis, r. SfHonore, 75001 Paris

Telefon: 2fi€.O7 69
Konto poc7iowe PARIS 12.777.08

Dyrektor: Ks. Ed. SZYMLCZKO O.M I
Redaktor: Ks. L. BRZEZINA O M l 
Administrator- Ks. J. NlERtK..! I ALSKi

O.M. I
N* d*autorisation 36.888

77260 LA FERTE-,ous.lOUARRE 
29, av. du (jenćral-Lrrlerc 

Imprimerie des Edilioiu 
de Marie Immaculee
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LA V0IX CATUDLIOUE
HEBDOMADAIRE DES EMIGRES POLONAIS

Niezwykłe malarstwo
Laureat nagrody Nobla; 

doktor Albert .Schweitzer 
mówił o tych niezwykłych 

artystach, że ich prace 
świadczą nie tyle o talencie 

autorów, ale i (» czymś dużo 
ważniejszym — o odwadze życia. 

I dlatego właśnie zasługują 
na podwójny podziw.

Ponad 100 miast całego niemal świa­
ta, w tym 21 stolic, ośrodki sztuki tej 
miary, co Paryż, Wenecja czy Londyn, 
gościło już wystawy malarstwa, rzeźby 
i haftu ;wystay'y niezwykłe bo prezen 
lujące dzieła kalekich artystów, ludzi 
,!osługujących się przy pracy ustami
lub nogami,.. Są to zawsze świadectwa 
wielkiej ludzkiej odwagi: człowiek poz­
bawiony rąk zaczyna je zastępować no­
gami i ustami, przykuty do fotela na 
kółkach, potrafi zwyciężyć swoje ka­
lectwo i pokazać pogodne piękno ota­
czającej go rzeczywistości.

Jak człowiek pozbawiony iriożliwości 
posługiwania się rękami może zostać 
artystą plastykiem? Niektórzy mieli juz 
ukończone studia artystyczne, praco­
wali zawodowo, gdy dotknęła ich cho- 
reba lub spotkał nieszczęśliwy wypa­
dek. Ale umiłowanie sztuki i siła cha­
rakteru sprawiły, że nie poddali się nie­
szczęściu. Zaczęli tworzyć bez użycia 
jąk, po pewnym czasie osiągając znów 
piękne wyniki -- i wtedy odzyskiwali 
wiarę w sens życia. Inni, upośledzeni 
fizycznie od urodzenia, nauczyli się pra­
cować pchani niezwykłą odwagą życia, 
nieraz sami, bez niczyjej zachęty.

Momentem historycznym w dziejach 
twórczości kalekich artystów bvło po­
wołanie do życia ,,Association des Arii- 
stes Peignant avec la Bouche et le Pied” 
czyli Stowarzyszenia Artystów Malują­
cych Ustami i Nogami. Jego założycie 
lem jest Arnulf Erich Stegmann. Uro- 

jako dwuletniedzony w roku 1912,
dziecko na skutek zapalenia opon móz- 

rękach. Nau-gowych utracił władzę w

czył się potem posługiwać ustami za­
miast rąk. Zaczął malować pędzlem, 
trzymanym wargami. Jego la lent ma­
larski zosiał szczęśliwie zauważony 
przez rodzinę i lekarzy. .Młody Steg- 
mann ukończył studia graficzne i za­
czął malować akwarele. Uczestniczył w 
wielu wystawach malarskich, zdoby­
wał nagrody i wyróżnienia... A potem
zetknął się w swoich podróżach z bic-
dą ludzi Trzeciego Świata. Tę ludzką 
niedolę przekazuje ciągle w swoich o-
brazach. Własne sukcesy artystyczne 
natchnęh' Stegmanna myślą że podo­
bni jemu twórcj' też powinni zyskać 
uznanie społeczeństwa. Tak zrodził się 
pomysł powołania do życia Stowarzy­
szenia.

Dziś należy do niego 47 artystów za­
wodowych. Dzięki stypendiutn ufitndo- 
wanym przez Stc.iwarzyszenie 60 mło­
dych kalekich plastyków studiuje obec­
nie w akademiach i szkołach sztuk pię­
knych. Stowarzyszenie pośredniczy w 
sprzedaży prac, udziela opieki prawnej 
i finansowej, zajmuje się reprodukcją 
dzieł plastyków. W te.n sposób kalecy 
twórcy mogą żyć z własnej pracy, nie 
czują się upośledzeni.

W Szwajcarii żyje młoda dziewczy­
na, ma ręce sparaliżowane po heine- 
medinie, na którą zapadła mając 8 lat. 
Jest artystką Zaczęła malować w szpi­
talu. Kazano jej wziąć pędzelek do ust.
aby zanim nauczy się pisać, spróbowa­
ła rysować. Rozpoczęła się żmudna dro­
ga: nauka w szkole, potem iekcje u ar­

L-
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tysty malarza. Z biegiem lat zdolności 
dziewczyny rozwinęły się I ukończyła 
jako normalny student szkołę sztuki 
dekoracyjnej w Bazylei. Obecnie 24 ie- 
Inia Hanna Schaub ma własną pracow­
nię.. Ustami dokonuje rzeczy niepraw­
dopodobnych Potrafi mafym noży­
kiem trzymanym wargami zatempero- 
wać ołówek, pisze z niezwykłą szyb­
kością na maszynie elektrycznej, wy­
bijając znaki patykim trzymanym w u­
stach. Lubi muzykę, chodzi na koncei- 
ty, ina duży krąg przyjaciół. Nie czuje 
się inwaliclką. Przez sztukę odnalazła 
życie radosne.

„POLSKIE PACHOLĘ"

W momencie gdy weźmiesz do ręki 
„Głos Katolicki”, Drogi Czytelniku, czte­
rokolorowe pisemko ,o objętości 48 
stron, jest już u polskich dzieci.

Znajdą one w tym pisemku, jak daw­f-
niej, opowiadania, wierszyki, zagadki, o­
brazki. Znajdą one również list druha 
harcmistrza Mariana Krysiaka z Calonne
Ricouart (miejscowośc łącząca się z
Marłeś les Mines w północnej Francji).
W tym liście przesiał on fotografie z po I-
bytu swojej drużyny w Kanadzie, na Świa 
tewym Zlocie Harcerstwa Polskiego. 
List ten jest dla nas bardzo wymowny. 
Po pierwsze dlatego, że piszący ten list 
przejął po swym ojcu prowadzenie dru­
żyny harcerskiej. Po drugie, że drużyna 
z Calonne Ricouart wykazała ogromną 
prężność zdobywając samodzielnie, dzię 
ki swej pracy i wysiłkowi fundusze po­
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trzebne na tę podróż. To jest dowodem 
tego, że nasza młodzież jest pełna ener­
gii i odwagi, że idzie w akcji wychowa­
wczej śladami swvch ojców, że ma am­

I-
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bicję stawania w zawody z drużynami 
polskimi całego świata

A ile jest, tak samo dzielnych, dzieci 
polskich, uczęszczających na naukę je­
żyka polskiego we Francji? Idą one do 
polskiej szkoły, poznają piękną, polsk.ą 
kulturę, uczą się mowy przodków, śpie­
wają śliczne, polskie piosenki. W tvm 
w/szystkim pomagają im przede wszyst­
kim Rodzice, dbający o zachowanie ję­
zyka polskiego, i wszyscy ci, którzy pra­
gną przynieść dziecku polskiemu trochę 
radości, przez danie mu polskich pod 
ręczników i polskiego pisemka.

Znaleźć ich łatwo. We? tylko do ręki 
..Listy Zbiórki na Oświatę"! Przekonasz 
się kto pomaga polskim dzieciom. A mo­
że i ty pójdziesz w ich ślady?

Nowy numer ,,Polskiego Pacholęcia”, 
który dzioci otrzymują, jest wielka ra­
dością dla nas wszystkich, którzy pra­
gniemy, aby nie umarły polskie czaso­
pisma na emigracji, aby w polskich koś­
ciołach dzieci mogły wziąć do ręki pol­
ski śpiewnik i polski modlitewnik, aby 
uczestnicy polskich nabożeństw rozu-
mieli kazanie głoszone po polsku, aby 
w domach polskich rozbrzmiewały pol­
skie piosenki.

Zarząd Komisji Oświatowej
P.S. Dla tych, którzy chcieliby zamó- 

vi/ić ,,Polskie Pacholę” i złożyć Dar na 
Oświatę, podajemy adres i numer konta 
pocztowego:
Com, Cult. d'Emigration Pol. en France

24. rue de la Gare
62 301 LENS

CCP LILLE 3 922 98


